


Tajne nauczanie ir Płockiem 
J a n Koira lo i rsk i 

Mieszkałem w Warszawie. W styczniu 1939 
roku wyjechałem do powiatu sierpeckiego 
z polecenia prof. dr Heleny Radlińskiej w ce-
lach badawczo-naukowych i tam zastała mnie 
wojna. Już 1 września 1939 roku kolejowa 
komunikacja między Sierpcem i Warszawą 
została przerwana. Szosy i trakty były zatło-
czone uciekinierami z powiatów sierpeckiego, 
lipnowskiego, rypińskiego, mławskiego i cie-
chanowskiego. Wszyscy z rodzinami i dobyt-
kiem uciekali na lewy brzeg Wisły i do War-
szawy. Sądzili oni, że wojska niemieckie doj-
dą tylko do Wisły i napotkają opór. Ja rów-
nież tak myślałem, udałem się więc do War-
szawy na rowerze drogą przez Rokicie, Gą-
bin, Sanniki i Sochaczew. 

To co widziałem po drodze, jadąc do War-
szawy, przeszło wsze^ie moje pojęcia o woj-
nach, prowadzonych w dawnych czasach. Sa-
moloty niemieckie panowały w powietrzu na 
całej przestrzeni, bombardując większe obiek-
ty, ostrzeliwując z broni pokładowej lasy 
i drogi. Na szosach zabici i ranni. Mimo du-
żych trudności i przeszkód w podróży doje-
chałem do stolicy i zaraz zapisałem się do 
Ochotniczego Oddziału Obrony Warszawy. Zo-
stałem przydzielony do obrony gmachów 
Urzędu Pocztowego i Ministerstwa Poczt i Te-
legrafu. 

Po kapitulacji stolicy — postanowiłem prze-
nieść się na wieś. Z przygodnych informacji 
dowiedziałem się, że najlepiej jest udać się 
w kierunku na Bielany. Tam też poszedłem 
z bratem i kilku przygodnie spotkanymi by-
łymi żołnierzami lub ochotnikami oddziałów 
obrony Warszawy. 

W lasku bielańskim zostaliśmy aresztowani 
przez oddział żandarmerii polowej i doprowa-
dzeni do przejściowego obozu w Węglowej 
Wólce. Po jednodniowym pobycie w tym obo-
zie razem ze wszystkimi ludźmi, tam przeby-
wającymi, zostaliśmy pod eskortą odprowadze-
ni do Pruszkowa. W Pruszkowie oddzielono 
Polaków od Żydów a następnie Polaków ode-
słano do Wiskitek. 

Obóz w Wiskitkach w stosunku do poprzed-
nich nieporównanie większy. Już następnego 
dnia rano do obozu w Wiskutkach przybyło 
dużo kolonistów niemieckich z okolicy w po-
szukiwaniu swoich synów i braci, jakoby po-
wołanych przed 1 września 1939 r. do pol-
skiego wojska. Był to tylko z ich strony pre-
tekst, gdyż kolonistów w obozie nie było, 
a ich niby krewni przybyli do obozu jedynie 
po to, aby od jeńców Polaków wykupić co 
się da. Ja, brat i dwóch moich znajomych 
z obozu trzymaliśmy się razem. Przechodząc 
w pobliżu obozowej brr.my, zauważyliśmy, że 
straże niemieckie wszystkich wchodzących do 

obozu i wychodzących z obozu przez tę bramę 
nie legitymują, a jedynie u pierwszego spraw-
dzają przepustkę. Przyłączyliśmy się do jed-
nej grupy wychodzących kolonistów i bez 
żadnych trudności wyszliśmy z obozu przez 
bramę obstawioną wartownikami. Prawdopo-
dobnie byliśmy potraktowani jako krewni ko-
lonistów. Ucieczka jednak nie udała się nam. 

Po odłączeniu się od grupy kolonistów, 
wpadliśmy w ręce policji niemieckiej i od-
stawieni na stację kolejową do Żyrardowa, 
gdzie stały wagony towarowe zapełnione Po-
lakami, przeznaczonymi na wywóz do Niemiec. 
Wepchnięto nas do jednego z wagonów. Kon-
wojentami tego wagonu byli dwaj starsi żoł-
nierze niemieccy, który zamknęli drzwi, oparli 
się o karabiny i drzemali. Pociąg ruszył. 
W pewnej chwili zrobiło się duszno nie do 
wytrzymania. Wówczas nasz kolega Balcerzak 
zwrócił się do jednego z konwojentów, że jest 
strasznie duszno i możemy się razem z nimi 
podusić. Niemiec nie przewidując podstępu 
chętnie rozsunął drzwi na szerokość może 
10 cm i poszedł drzemać dalej. 

Nasza czwórka ulokowała się w pobliżu 
drzwi obserwując teren. Pociąg posuwał się 
w kierunku Kutna. Był już wieczór, gdy mi-
nęliśmy Żychlin. Wszyscy czterej patrzyliśmy 
przed siebie jak gdybyśmy wypatrywali naj-
odpowiedniejszego miejsca do skoku. 

W pewnej chwili zdawało nam się, że po-
ciąg zwolnił bieg. Wówczas Balcerzak dal 
wzrokiem znać, że nadchodzi czas i należy 
przygotować się do skoku. Konwojenci drze-
mali na dobre inni pasażerowie również, co 
ułatwiło nam rozsunięcie drzwi do takiej sze-
rokości, aby bez trudności można przez nie 
wyskoczyć. Ja byłem naprzeciwko otworu. 
I sam niewiem jak się to stało, że wyskoczy-
ło nas trzech razem. Czwarty prawdopodob-
nie nie zdecydował się i pojechał dalej. Gdyś-
my wstali pociąg był już daleko przed nami. 

Nasza trójka udała się do Płocka, a stąd 
każdy poszedł w swoją stronę. Ja zatrzyma-
łem się u lekarza-dentysty pani Leokadii Li-
pińskiej przy ul. Kolegialnej 13. Był prawdo-
podobnie 6 październik. Z wyjątkiem szkół 
średnich wszystkie publiczne szkoły powszech-
ne w mieście i powiecie płockim były już czyn-
ne, więc i ja przystąpiłem do pracy w jednej 
z nich. 

Dało mi to okazję do nawiązania stosunków 
z nauczycielstwem i innymi działaczami miej-
skimi i wiejskimi. Wszyscy spotkani w Płocku 
i powiecie płockim byli dobrej myśli. Wierzyli 
oni, że Niemcy prędzej city później muszą woj-
nę przegrać a Polacy aby przetrwać powinni 
zorganizować się i przygotować do walki z hi-
tlerowskim najeźdźcą. Już w pierwszych dniach 
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po moim przybyciu do Płocka odbyło się kil-
ka koleżeńskich spotkań w celu wymiany my-
śli odnośnie zaistniałej sytuacji. 

Najbliższe stosunki na prawach wzajemności 
nawiązałem: z działaczami społecznymi, nau-
czycielem Leonem Dorobkiem, który już pod-
czas pierwszej wojny światowej prowadził 
owocną walkę z niemieckim najeźdźcą, ze Ste-
fanem Wójcikiem, nauczycielem-ludowcem, 
z Leokadią Lipińską, lekarzem-dentystą, bez-
partyjną, prowadzącą przez wiele lat poradnię 
dentystyczną przy Seminarium Nauczycielskim 
w Płocku, mającą duże znajomości wśród nau-
czycieli powiatu płockiego, z Romualdem My-
ślińskim nauczycielem, długoletnim działaczem 
Okręgu Towarzystwa Organizacji i Kółek Rol-
niczych w Płocku i w Spółdzielczych Kasach 
Stefczyka w powiecie płockim, ze Stefanem 
Lendzionem, radykalnym działaczem ludowym. 

Spotkania tej grupy odbywały się za każdym 
razem gdzie indziej, najczęściej w gabinecie 
dentystycznym Leokadii Lipińskiej przy ul. 
Kolegialnej 13 i w zakładzie stolarskim Gó-
reckich przy ul. Dobrzyńskiej nr 11. 

W tym domu przy ul. Kolegialnej 13 w Płocku, 
znajdowało się mieszkanie Leokadii Lipińskiej, w 
którym odbywały się narady kierownictwa ruchu 

oporu 

Od 1935 roku byłem na stałe zameldowany 
w Warszawie, miałem dużo znajomości wśród 
profesorów wyższych uczelni, jak również 
i wśród działaczy społeczno-politycznych. Wie-
dząc o tym, koleżanki i koledzy z Płocka, za-
proponowali na jednym ze spotkań, abym wy-
brał się do stolicy w celu przeprowadzenia roz-
mów i zebrania informacji, dotyczących hitle-
rowskiej okupacji. Z propozycji chętnie sko-
rzystałem. 

Warunki były o tyle sprzyjające, że w paź-
dzierniku 1939 roku pomiędzy Płockiem a War-
szawą odbywał się drogą wodną Wisły, ożywio-
ny ruch pasażerski bez większych przeszkód, 
jedni jeździli, aby załatwić różne sprawy han-
dlowe, inni prywatne, ale wszystkim najbar-
dziej zależało na tzw. zasięgnięciu języka. 

W Warszawie odszukałem najpierw profesora 
dr Helenę Radlińską. Przez nią dostałem się 
do byłego płocczanina prof. Ludwika Krzy-
wickiego. Oni skontaktowali mnie z innymi 
działaczami społecznymi i oświatowymi w sto-
licy. Najbardziej realnej i rzeczowej pomocy 
w warszawskich spotkaniach udzielili mi ko-
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ledzy ze wspólnych studiów na Wolnej 
Wszechnicy Polskiej. 

Przywiezione ze stolicy wiadomości zostały 
natychmiast przekazane Leokadii Lipińskiej, 
Romualdowi Myślińskiemu i Leonowi Dorob-
kowi, Stefanowi Wójcikowi i Stefanowi Len-
dzionowi. Chociaż zaprzyjaźniona płocka gru-
pa ludzi nie stanowiła jeszcze jakiejś formal-
ne j organizacji podziemnej, to jednak jej 
członkowie uważali za swój obowiązek ogro-
madzić nauczycieli i działaczy społecznych 
z miasta i powiatu płockiego. Do końca paź-
dziernika 1939 roku oprócz indywidualnych 
i większych zebrań w gabinecie dentystycz-
nym Leokadii Lipińskiej i w zakładzie sto-
larskim Góreckiego w Płocku — odbywało się 
około czterdziestu zebrań na wsiach powiatu 
płockiego i sierpeckiego. 

W październiku 1939 roku były jeszcze 
czynne wszystkie szkoły i dlatego spotkania 
odbywały się w budynkach szkolnych a tyl-
ko w niektórych wypadkach w chatach wiej-
skich. Frekwencja na zebraniach wynosiła 
3—5 osób — ludowców i bezpartyjnych, a w 
kilku wypadkach członków PPS. 

Spotkania ludowców zorganizowali nauczyciele: 
Marceli Nowakowski (Strupczewo), Władysław Cza-
chorowski i Tomasz Swiderski (Bądkowo), Stefan 
Wójcik (Siecień), Stanisław Stelmach (Lelice). Julian 
Sobociński (Cieszewo), Jan Szcwczykiewicz (Świę-
cieniec), Roman Rzeźniczek (Golejewo), Stanisław 
Dzierżanowski (Myśliborzyce), Kazimierz Tomczyk 
(Myśliborzyce), Kazimierz Kościński (Męczenin), Bo-
lesław Zawadzki i Eeugeniusz Wochowski (Zagroba), 
Józef Gościcki i Jan Górecki (Trzepowo), Julian 
Małkiewicz (Bonisław), Kazimierz Wichliński (Bielsk), 
Józef Grzywiński (Słupno). 

Zebrania trójek chłopskich zorganizowali w miesz-
kaniach: Stefan Lendzion, Jan Filipkowski i Wacław 
Wiśniewski w Gorzechowie, Czesław Zółtański i Ma-
tłowski w Rokiciu, Wacław i Stanisław Stłowscy w 
Białej, Jan Kamiński i Michalscy w Uniejewie, 
Franciszek Krasiński i Antoni Kowalewski w Goz-
dowie, Janina Kowalewska w Kuskowie, Adam 
Gawłowski w Bronisławiu, Stanisław Malinowski w 
Czarnominku, Lucjan Dłużniewski i Gościcki w 
Dłużniewku, Stanisław Borowski w Młodochowie, 
Jan Krakowski w Jaroszewie, ojciec i dwaj syno-
wie Szczerbińscy w Bądkowie. 

Organizatorzy październikowych spotkań 
nauczycieli, chłopów, robotników, rzemieślni-
ków i pracującej inteligencji obiecywali sobie 
osiągnięcie wielu celów, a przede wszystkim: 

1. Skupienie wszystkich byłych ludowców, ich 
sympatyków i chłopów bezpartyjnych w bojowej 
organizacji chłopskiej do walki z hitlerowskim na-
jeźdźcą; 

2. Zorientowanie się w nastrojach mas chłop-
skich w związku z hitlerowską okupacją; rozeznanie 
sytuacji politycznej na terenie powiatu w związku 
z powstaniem różnych samodzielnie działających 
organizacji wojskowych na terenie powiatu płockie-
go i sąsiednich. 

Cele te zostały osiągnięte. Wszyscy spotkani 
wykazali, że są jednej myśli i że zarówno lu-
dowcy, bezpartyjni i pepesowcy, chłopi, ro-
botnicy i inteligencja pracująca — gotowi są 
przystąpić do zorganizowanej roboty podziem-
nej i wziąć udział w walce z hitlerowskim 
najeźdźcą. 

Niemało miejsca zajęła dyskusja w związku z wy-
powiedziami młodych wolnych ludzi, głównie woj-
skowych, proponujących wyjazdy za granicę do 



ZSRR lub przez Węgry na Zachód, gdzie formowa-
ły się już polskie oddziały wojskowe, aby tam przy-
gotować się do walki z hitlerowskim najeźdźcą. Jed-
nak większość podzielała przywiezione z Warszawy 
zdanie dr Heleny Radlińskiej, że „O Polskę można 
walczyć tylko w kraju, a nie za granicą" i zdanie 
prof. Ludwika Krzywickiego, że nauczyciel powi-
nien pozostać zawsze z narodem zarówno w okresie 
t ryumfu, jak i w dniach niepowodzeń. 

Zamknięcie publicznych szkół powszechnych w 
Płocku i powiecie, aresztowanie działaczy społecz-
nych i oświatowych, przetrzymywanie ich od 8 do 
11 listopada w płockim więzieniu — przyspieszyło 
decyzje o zorganizowaniu ruchu oporu w powiecie 
płockim z przejściem przez Halin do powiatu lip-
nowskiego i przez Gozdowo i Golejowo do powiatu 
sierpeckiego. 

W dniu 8 listopada 1939 roku około godziny 18 
na klatce schodowej w domu przy ul. Kolegialnej 13 
zostałem zatrzymany przez żandarmerię niemiecka, 
odprowadzony do więzienia płockiego przy ul. Sien-
kiewicza i trzymany tam przez trzy dni. W dniu 
11 listopada 1939 roku w godzinach wieczornych zo-
stałem wezwany do kancelarii więziennej, gdzie 
oświadczono mi, że znalazłem się tu pomyłkowo za-
miast kogoś innego, za co mnie przepraszają. Pou-
czono mnie jednocześnie według pewnej formułki 
stosowanej do wszystkich uwięzionych: „Wy musi-
cie zrozumieć, że miasto Płock — jest miastem nie-
mieckim i Wy (Polacy) musicie się z tym pogodzić 
i że 11 listopada już nigdy więcej nie powtórzy się". 
Z takim pouczeniem zostałem wypuszczony z wię-
zienia. 

W tym też czasie zostało wydane zarządze-
nie o zamknięciu wszystkich szkół. 

Postanowienia i uchwały kilku nauczycieli 
miasta i powiatu zebranych w Płocku w dniu 
12 listopada 1939 roku w gabinecie denty-
stycznym Leokadii Lipińskiej w sprawie taj-
nej oświaty natychmiast zaczęły dawać dobre 
rezultaty. Z ust do ust podawane informacje 
dotarły do wszystkich koleżanek i kolegów 
nauczycieli i wkrótce powiat płocki pokrył się 
placówkami tajnej (szkoły) oświaty. Pierwsze 
trójki oświatowe powstały we wsiach Bądko-
wo Kościelne, Bądkowo Rochy, Myśliborzyce, 
Strupczewo, Gorzechowo, Siecień, Grudzeń, 
Trzepowo, Proboszczowice, Zągoty, Bielsk, 
Cieszowo, Drobin, Dłużniewo, Przedbórz, Sta-
roźreby, Czemiewo, Wyszogród, Zagroba, 
Bielsk i Bodzanów w powiecie płockim oraz 
Lelice, Kuskowo, Stradzewo, Bonisław, Gole-
jewo, Czai nominek, Gozdowo i Skorupki w 
powiecie sierpeckim. 

Do trójek oświatowych wchodzili miesz-
kańcy danej wioski, w której istniała tajna 
szkoła. We wszystkich punktach oświatowych 
czyli tak zwanych tajnych szkołach uczono 
według przedwojennych programów pełnej 
7 klasowej publicznej szkoły powszechnej ze 
szczególnym zwróceniem uwagi na naukę ję-
zyka polskiego, historii i geografii. 

Te formy nauczycielskiego i z nim związa-
nego chłopskiego ruchu oporu uwidoczniły się 
we wszystkich wioskach powiatu płockiego, w 
których był nauczyciel lub uczeń szkoły śred-
niej. Tajna oświata prowadzona początkowo 
w zakresie szkoły powszechnej i oświaty do-
rosłych, od 1940 roku rozszerzyła się stopnio-
wo coraz więcej i na poziom szkoły średniej, 
zwłaszcza tam gdzie były odpowiednie kadry 
nauczycielskie i młodzież. I to nie tylko w 
miastach i miasteczkach jak Płock, Wyszo-

gród, Drobin, Bielsk, Bodzanów i Staroźreby, 
ale i w małych wioskach, jak Strupczewo, Go-
rzechowo, Siecień, Kuskowo i w bardzo wielu 
innych. 

Z nauczycielstwem jednoczyli się samorzut-
nie, powszechnie i harmonijnie rodzice, mło-
dzież i dziatwa, widząc w tajnym nauczaniu 
wyzwalającą się Polskę. Jednoczyła wszyst-
kich nienawiść do okupanta i walka z nim. 
Postawa nauczyciela mobilizowała wszystkich, 
dzięki czemu wzrastało zrozumienie dla oświa-
ty i szacunek dla nauczycieli. Rodzice, mło-
dzież i dzieci sami niejednokrotnie pomagali 
nauczycielowi organizować komplety. 

Organizacja ta jnej oświaty prowadzona w 
ramach ZWCh (Związek Wyzwoleńczy Chło-
pów) nie rości sobie pełnego prawa do tego 
wszystkiego co w powiecie płockim w cza-
sie okupacji uczyniono. Jak obecnie stwier-
dzono, bardzo wielu nauczycieli i nauczycie-
lek pracowało w tajnej oświacie cichutko, bez 
żadnego nacisku ze strony jakiejkolwiek orga-
nizacji. Spotykani nauczyciele z Ziemi Płoc-
kiej mówili: „W wielu naszych wioskach jest 
szkoła — dzienna dla kompletów dziecięcych, 
wieczorowa dla zespołów czytelniczych i noc-
na dla tajnych trójek chłopskich". 

W związku z szybkim rozwojem punktów 
tajnego nauczania zaistniała konieczność oto-
czenia opieką nauczycieli, prowadzących taj-
ną oświatę. Dlatego na posiedzeniu rozszerzo-
nego kierownictwa Tajnej Szkoły w dniu 26 
listopada 1939 roku odbytym w gabinecie den-
tystycznym Leokadii Lipińskiej powołano 
opiekunów dla następujących rejonów: 

1. Biała — Józef Stołowski — kowal w Białej; 
2. Bąbdkowo — Lewandowski — sołtys z Win-

nicy; 
3. Gorzechowo — Wacław Wiśniewski — urzęd-

nik; 
4. Czarnominek — Stanisław Malinowski — rol-

nik; 
6. Bielsk — Sadowski — rolnik z Leszczyna; 
7. Drobin — Lucjan Dłożniewski — rolnik z Dłuż-

niewka; 
8. Zagroba — Jan Krakowski — robotnik z Ju -

ryszewa. 
W wielu miejscowościach nie można było zorgani-

zować trójki opiekuńczej t a jne j oświaty, chociaż 
oświata stała tam na dość wysokim poziomie, jak 
np. u koleżanki Zaniewicz w Płocku lub u kol. Ewy 
Leszczyńskiej w Sikorach. 

Dzieci i młodzież przychodzili do punktu oświa-
towego ta jne j szkoły pojedynczo i przeważnie przy-
nosili każdy inne, dwie, trzy książki i przybory do 
pisania na piersiach pod koszulą. Na podkreślenie za-
sługuje to, że dzieci uczęszczające do ta jne j szkoły 
były w dużym stopniu odpowiedzialne nie tylko za 
siebie i konieczność utrzymania t a jne j szkoły, ale 
przede wszystkim za losy nauczyciela, od którego 
obecności zależało istnienie szkoły. Dzieci w nauczy-
cielu widziały żołnierza, stojącego na bardzo waż-
nym posterunku, z którego on zejść nie może i dla-
tego bardzo często uprzedzały go o zbliżającym się 
niebezpieczeństwie. Dzieci widziały wszystkie ruchy 
żandarmów i o nich informowały prawie natych-
miast swego nauczyciela. Podczas trwania nauki 
zawsze jedno dziecko przebywało w miejscu dobrej 
widoczności, jak gdyby na posterunku, obserwując 
teren, czy przypadkiem nie widać zbliżających się 
żandarmów lub ich szpiclów. Często takie warty peł-
nili rodzice, przeważnie matki lub starsze rodzeń-
stwo. 
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Okupanci biblioteki zna jdu jące się w szkołach, ple-
baniach i dworach wywozili do Niemiec lub palili, 
jak to miało miejsce u? Lelicach, a ludzi nauk i (ad-
wokatów, lekarzy, nauczycieli) osadzali w więzieniach 
lub obozach śmierci. 

W grudniu 1939 roku gestapo płockie aresztowało 
ki lkunastu działaczy patr iotów miasta Płocka, 
a m. in. zasłużonych nauczycieli: Leona Dorobka 
i Romualda Myślińskiego i wszystkich ich zamor-
dowali w lasach łąckich. Aresztowanie działaczy pło-
ckich dla chłopskiego ruchu oporu było niepoweto-
waną stratą . 

Na miejsce Leona Dorobka do kierownictwa ru -
chem chłopskim powołano w powiecie płockim J u -
liana Sobocińskiego z Cieszewa, a na miejsce Ro-
mualda Myślińskiego — Kazimierza Kościńskiego 
z Męczenina jako inspektora t a jne j oświaty w po-
wiecie płockim. 

W lutym i marcu 1940 roku V o l k s d e u t s c h e zaczęli 
rozpowszechniać w i e ś c i wśród nauczycieli z i e m i pło-
c k i e j , że z dniem 1 kwietnia 1940 roku z o s t a n ą u ru-
chomione wszystkie szkoły podstawowe. Niektórzy 
kierownicy szkół, nie przewidując p u ł a p k i , nawet 
przeprowadzili remonty i przygotowali izby na przy-
jęcie dzieci. Jednak był to t y l k o p o d s t ę p hi t lerow-
ców, k t ó r z y w ten s p o s ó b c h c i e l i z n i e n a c k a w y ł a p a ć 
najlepszych synów naszej ojczyzny. 

D dniach od 1 do 8 kwietnia 1940 roku wzywali 
kierowników szkół i nauczycieli na konferenc je po-
wiatowe i gminne. Polecili nauczycielom rejes t rować 
się w arbeitsamcie, pozornie celem zatrudnienia ich 
w szkolnictwie, a w rzeczywistości celem wywiezie-
nia ich do Niemiec. 

Nie wszyscy nauczyciele zgłosili się na konferen-
cje, jak również nie wszyscy zarejes t rowal i się 
w arbei tsamcie. Przybyłych nauczycieli na konferen-
cje gminne i powiatowe gestapowcy aresztowali 
i wywieźli do obozów śmierci w Dachau i Mauthau-
sen, skąd po skończonej wojnie wróciło zaledwie 
30 proc., inni zostali wymordowani . 

Aresztowanie i wywiezienie nauczycieli do obozów 
śmierci było nowym ciosem wymierzonym bezpo-
średnio w chłopski ruch oporu, w ta jną oświatę 
Fakt ten spowodował nowe zebrania i zastanowie-
nie się nad sytuacją . Stwierdzono, że t a j n a szkoła 
nic załamała się. Zony aresztowanych nauczycieli, 
a w niektórych miejscowościach starsi uczniowie 
prowadzil i nadal dziecięce komplety w tych samych 
punktach co ich aresztowani poprzednicy. Wielu na-
uczycieli uprzedzonych w porę o zamiarach gestapo 
ukryło się przed okiem katów XX wieku i nadal 
pracowało w podziemiach szkoły walczącej i w pol-
skim ruchu oporu. 

Aresztowanie, wywożenie do obozów, osadzanie 
w więzieniu, wieszanie, rozstrzeliwanie wzmagały się, 
coraz bardziej. Mimo to nauczyciele nie załamali się, 
a z nimi całe społeczeństwo, robotnicy, chłopi i inte-
ligencja pracująca coraz bardziej cementowali swą 
jedność, mani fes tu jąc wszędzie zdecydowaną wolę 
walki z faszystowskim najeźdźcą. 

W 1940 roku na dwu posiedzeniach omówiono spra-
wy t a j n e j oświaty oraz nadano je j nazwę: Społecz-
na Służba Ta jne j Pracy Kul tu ra lno-oświa towej , po-
wołano nowe kierownictwo i opracowano s ta tu t do-
pasowany do okupacyjnych warunków. 

S T A T U T 
S P O Ł E C Z N E J S Ł U Ż B Y T A J N E J PKACY 

K U L T U R A L N O - O Ś W I A T O W E J , C E L E I Z A D A N I A 

§ 1. Spo łeczna S ł u ż b a T a j n e j P r a c y K u l t u r a l n o - O ś w l a - . 
t o w e j Jest p o w o ł a n a do tego, a b y w y w i e r a ć w ł a ś c i w y 
w p ł y w na życie ś r o d o w i s k a o r a z p r z y c z y n i a ć się d o roz -
w o j u o ś w i a t y i k u l t u r y t e g o ś r o d o w i s k a . 

§ 2. Spo ł eczna Służba T a j n e j P r a c y K u l t u r a l n o - o ś w i a t o -
w e j S S T P K O ma za z a d a n i a : 

a) s t w o r z y ć t a j n a o rgan izac j i ; s ieci s z k o l n e j , aby w s z y s t -
kie dzieci w w i e k u s z k o l n y m w o b w o d z i e dz ia ła lnośc i 
S S T P K O z a m i e s z k a ł e mog ły k o r z y s t a ć z d o b r o d z i e j s t w pe ł -
n e j 7 - k l a s o w e j p u b l i c z n e j s zko ły p o w s z e c h n e j , k t ó r a m a 
być n a d b u d ó w k a d la da l szego k s z t a ł c e n i a , a w n a s t ę p -
s twie do podn ie s i en ia k u l t u r y o w e j w s i n a wyższy p o -
ziom, 

b) na p o d s t a w i e z n a j o m o ś c i s w e g o ś r o d o w i s k a z o r g a n i z o -
w a ć p o r a d n i e dla dzieci k o ń c z ą c y c h pub l i czną szkołę , 

c) u ł a t w i ć rodz icom s k i e r o w a n i e Ich do o d p o w i e d n i c h 
szkół o g ó l n o k s z t a ł c ą c y c h , a szczególn ie do s k r ó c o n y c h g i m -
n a z j ó w n a u c z y c i e l s k i c h , 

d) z a o p i e k o w a ć się młodzieżą k o ń c z ą c ą szko łę p o w s z e c h -
ną n a w e t wówczas , gdy młodz i eż ta n i e ob ra ł a sob ie d a l -
szego ksz t a ł cen ia , a w r az i e p o t r z e b y z o r g a n i z o w a ć d la 
n i e j k u r s y l u b i n n e f o r m y p r a c y k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w e j , 

e) s z e r z y ć c z y t e l n i c t w o przez o r g a n i z o w a n i e b ib l i o t ek s t a -
łych . w ę d r o w n y c h i p r y w a t n y c h , 

fi t w o r z y ć zespoły czy te ln icze d o b r e g o czy tan ia k s i ą ż k i , 
gl o t aczać oo ieką p u n k t y rozdz ie lcze p r a s y p o d z i e m n e j , 
h) z a g r z e w a ć do o p o r u w a l c z ą c y c h i podnos ić na d u c h u 

u p a d a i a c y c h , 
i) o t ac*ać opieką i zabezp ieczać młodz ież przed w y w o ż e -

n iem do P r u s . 
i) p o p i e r f ć i w s p ó l o r a c o w » ć ze wszys tk imi tymi o r g a n i z n -

c1?mi w a l k i p o d z i e m n e ! , k t ó r » i s t o tn i " n n w n f n e z o s t a ł y do 
w a l k i z n k u n a n t e m , a szczegó ln ie ze Z w i ą z k i e m W y z w o l e ń -
czym C M o o s k i m . 

k! o toczyć szczególna oo l eka t « l n v Po l sk i C z e r w o n y K r z y ż 
i L u d o w y C z e r w o n y K r z y ż d » i t ł » i a c e w wic iu w s i a c h na 
f r e n i e n n w i a t u p łock iego . s i e r c c k i e s o i l i p n o w s k l e g o , 

1> z a o o b i e e a ć rozp i lan i '1 s i " młod7i«żv p r z e ' o r g a n i z o w a -
nie dla nle1 róż"vcl> f o r m p r a c y o ś w i a t o w e j I g o d z i w y c h 
r o z r y w e k k u l t u r a l n y c h . 

Stosunki między nauczycielstwem, rodzicami 
i młodzieżą byłv powszechnie tak dobre, jak ni-
gdy przedtem. Zasługa leży po stronie nauczy-
cieli, którzy swój zawód traktowali z umiłowa-
niem, a dzieciom zastępowali lub uzupełniali 
ich dom rodzicielski. Na przykład Helena Sko-
czeń, dowiedziawszy się o chorobie dziecka lub 
kogoś z jego rodziny z termometrem w kieszeni 
odwiedzała ich, mierzyła temperaturę, radziła, 
pocieszała, traktowała wszystkich ludzi tak jak 
swoich najbliższych. 

Nauczyciel SSTPKO os. Rudowski oświadcza, że 
swoje powodzenie w tajnej oświacie zawdzięcza sy-
stemowi. jaki sam sobie opracował. Pisze w swych 
wspomnieniach tak: „Z zawodem nauczycielskim 
przed wojną nie miałem nic wspólnego. Jako członek 
chłopskiego. konsDiracyjnego ruchu oporu zostałem 
członkiem SSTPKO. w ramach której wyoadło mi 
brać udział w tainej oświacie w powiecie sierpeckim. 
płockim i skierniewickim. Przed rozooczędem pracy 
z zecoołem dziedęcvm lub młodzieżowym starałem 
sie dobrze Doznać k a ż d e e o przysz łego w y c h o w a n k a 
nr7e7 indywidualne rozmowy Podczas rozmów dowia-
dywałem się o warunkach domowych, rówieśnikach, 
zainterc-owaniach, zdolnościach, zamiłowaniach, uczu-
ciach przvszłego wychowanka. Obserwując dzleriakl 
podczas nauki, rozmów Indywidualnych I zespołowych 
noznawałem Ich uzdolnienia, zalety, wady. skrytoić 
lub wylewność. Do dzied zawsze odnosiłem się ser-
decznie. szczerze, życzliwie I wymaaalaco. Dzled rów-
nież darzyły mnie duźvm zaufaniem. Moia praca kon-
spiracyjna z dziećmi I młodzieżą przyczyniła się do 
te"(V że po okuparll zostałem nauczycielem". 

Helen» S., ps. „Wanda", o nauczvdelaeh prowadzą-
cych tajne nauczanie w czasie okuoaell tak nisze: 
..Kieska armii oolskle) poniesiona w czasie wo!nv 
wrześniowe! I M roku nie złamała ducha nauczydell 
pol«Mch którzy od pierwszych dni hitlerowskie) oku-
naell tworzą formy, noracowulą metody walki z nle-
rrlecHm najeźdica. Nauczyciele szkó> wlrlsklch nrzez 
/•»«wlnwe powiązani»» » rhłonaml włączyli Ich do tej 
walki iakn soiutznlków. W onnrclu o wrześniowe do-
śwlndczcnia. nauczyciele nic łudzili się nadzieja płon-
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ną i nie wierzyli w pomoc zachodu, lecz organizowali 
się do wspólnej walki z wrogiem. Założyli Społeczną 
Służbę Tajne j Pracy Kulturalno-Oświatowej i przez 
tę organizację rzucili hasła: „Wszyscy Polacy muszą 
być przygotowani do pełnej mobilizacji swych sił 
i nie pozwolić na wyniszczenie narodu polskiego i je-
go kultury przez wieki wytwarzanej". 

Oprócz różnych form tajnej oświaty nauczy-
ciele, jako żołnierze brali udział w walce wy-
zwoleńczej. Opracowali kierunki i formy dzia-
łania, organizowali zbrojne siły do walki z oku-
pantem w rodzaju ZWCh, Wisła, POM, Racła-
wice — zjednoczone w Batalionach Chłopskich, 
kolportowali prasę podziemną, szerzyli czytel-
nictwo, zabezpieczali ludzi przed wywiezieniem 
do obozów pracy i obozów śmierci. Chociaż hi-
tlerowcy od pierwszej chwili okupacji z każ-
dym dniem nasilali akcję zmierzającą do wy-
niszczenia narodu — chłopi pod przewodem 
nauczycieli w odpowiedzi na szykany i prze-
śladowania niemieckie jednoczyli się coraz wy-
raźniej wokół szkoły i jej nauczycieli, prowa-
dząc walkę wyzwoleńczą we wszystkich dzie-
dzinach. 

Niekiedy podczas obecnych dyskusji nad taj-
ną oświatą z okresu okupacji — wypowiadane 
są opinie, że tajne okupacyjne nauczanie nie 
było pełne, a więc nie mogło być owocne. 

Całe szczęście, że te i podobne głosy były 
i są bardzo odosobnione i pochodzą od osób nie 
mających nic wspólnego z tajną oświatą albo 
od tych osób, które może zetknęły się z tajnym 

nauczaniem, nie bardzo udolnie prowadzo-
nym. 

W Ziemi Płockiej, mimo barbarzyńskich 
prześladowań nauczycieli przez gestapo i stoso-
wanie niespotykanych szykan wobec dzieci 
i młodzieży, ta jne nauczanie chociaż bez po-
mocy naukowych a niekiedy i bez podręczni-
ków było traktowane przez wszystkich poważ-
nie i dlatego też stało na bardzo wysokim po-
ziomie. Stwierdzili to niejednokrotnie dyrekto-
rzy i nauczyciele średnich szkół w Płocku, 
Sierpcu i Płońsku. 

Nauczyciele polscy w okresie okupacji posta-
wili sobie za cel nie tylko zabezpieczenie pol-
skiej kultury narodowej przed okupantem, ale 
i rozszerzenie jej w mózgach i sercach dzieci 
i młodzieży oraz rozmiłowanie w niej całego 
społeczeństwa polskiego. 

Dzięki tajnemu nauczaniu, po usunięciu oku-
pacji na całym Mazowszu Płockim zostały 
otwarte wszystkie klasy szkół powszechnych, 
średnich i zawodowych. Młodzieży przygoto-
wanej do szkół średnich było tyle. że władze 
szkolne pozwalały na otwieranie szkół przez 
instytucje społeczne i gospodarcze. W tym sta-
nie rzeczy dzięki staraniom mgr Jana Kowalew-
skiego zostało otwarte chłopskie Gimnazjum 
Społeczne w Gozdowie i 1 i 2 klasy gimnazjal-
ne przy szkole podstawowej w Kowalewie. 
Pierwsze świadectwa dojrzałości w Płocku 
otrzymali uczniowie tajnych kompletów na-
uczania. 

Ze wspomnień nauczycielki tajnej ośuiatij 

Helena Koiralnrskn 
|>«rodonint „Lr»« ' 

Już wkrótce po opanowaniu Mazowsza przez 
wojska niemieckie do Płocka przybyły oddzia-
ły SS oraz gestapo i rozpoczęły początkowo 
indywidualne, a potem masowe aresztowania. 
W ślad za nimi szły egzekucje, których byliś-
my świadkami w Proboszcze wicach, w Płoc-
ku, w lasach Lq<*ka. w Brudzeniu i w Słup-
nie. Wywożenie ludzi do tzw. Generalnej Gu-
berni. do obozów pracy i koncentracyjnych 
szło w tysiące i dziesiątki tysięcy. 

Zęby zniszczyć polskość — miastom, mia-
steczkom. wsiom i osadom nadano nazwy nie-
mieckie. Na mapie zamiast Płocka napisano 
Schrottersburg. Polskie nazwy ulic zmieniano 
na niemieckie. Polaków używających głośno 
języka polskiego prześladowano. Około 8 li-
stopada 1939 roku aresztowano i o—dzono 
w więzieniu płockim nauczycieli, księży, pisa-
rzy gminnych, wójtów i światlejszyrh rolni-

. ków. Powszechnie mówiąc. *e aresztowania 
były związane z dniem 11 listopada Po kil-
kudniowym pobycie zakładników z więzienia 

wypuszczono z ustrzeżeniem. aby raz na zaw-
sze wybili sobie z głowy „ U listopada" Od 
tej chwili hitlerowcy coraz częściej ujawniali 
swoją .ęiienawtść do Polaków I Polaki, stara-
jąc sic wszelkimi sposobami niszczyć wszystko 
co polskie. Uwidoczniło się to w szraitótny 
sposób wówczas, gdy wysiedlanie nic ustawa-
ło. gdy obozy pracy I śmierci zapełniono inte-
ligencją polską (Działdowo. Pomiechówek. 
Majdanek. Treblinka. Oświęcim. Dachau. Gu-
ren I inne) Obrabowano dtarbtoc katedralny, 
kaplicę kmlcwdtą i biblioteką wminaryjr* 
w Płocku Popalono bogatr ksfegocbiory w Ig-
licach I Sikorzu Z n l w m t m u w i k t r u b y t -
kowe i symboliczne tablice na murarh płockich 
donlow — a w młr j łcr ich hitlerowcy zawie-
szali rwastrki Wiczirnie oiockto n o H n l o m î m̂ m w w - - * www- " • — »̂  »tf* a • B ™ ł "»' ™ r 
najlepszymi Pniakami 

11?U la m n i k « p m ś i « t r a M * al* 
« » i t r »urna I t r t t io!« tf»«j*cą i«y > ret* 
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